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staw i „nie ty lko  rozw ój techniki, ale tak że  i rozw ój fizyki i  chem ii jako» podstaw  
techn ik i” (s. 187). Jednakże pow iązania nauk i z tech n ik ą  są w  tekście trak to w an e  
zupełnie m arginesow o, czyteln ik  nie zdoła się więc zorientow ać, ja k  w  ciągu w ie­
ków  kształtow ały  się  i p rzekształcały  te  pow iązania. G orzej jeszcze, że s trona  
fak tograficzna p arag ra fu  szw ankuje w  sposób bardzo  pow ażny. T ekst ro i się 
w prost od pom yłek, k tórych  p e łne  w yliczanie zabrałoby  za  dużo- m iejsca. T ak  np. 
czas w prow adzenia w ytopu m etali podany je s t z opóźnieniem  o> k ilk ase t czy tysiąc 
la t, a  początki garn cars tw a — o  p arę  tysięcy la t  (s. 189); k an a ł N il—M orze C zer­
wone p rzypisu je się  czasom  A leksandra W ielkiego i  przenosi n a  tra sę  obecnego 
K anału  Sueskiego (s. 189); w ynalazek  koła wodnego p rzypisu je się w iekow i X II, 
zegary w ahadłow e — w iekow i X III, a tokark i — w iekow i XIV  (s. 190); pierw szy 
na św iecie wodociąg um ieszcza się w  A ugsburgu w  1550 r., a pierw szy w  Polsce — 
we F rom borku  (s. 191); p ierw sza e lek trow nią  Edisona n a  P e a r l . S tre e t w  Nowym 
Jo rk u  z 1882 r. by ła rzekom o „ogrom na” i „zasilała całe m iasto” (s. 196); Benz 
m ia ł skonstruow ać pierw szy sam ochód z silnikiem  benzynow ym  w  1878 r., a  jego 
rzekom y w spółpracow nik D aim ler osiągnięcia sw e zdobył dopiero' w  l l ” la t póź­
niej (s. 197); Bell m iał wynaleźć te lefon  w  1867 r. (s. 196), p ierw szy lo t b raci 
W rightów  odbyć się m iał w  1900 r. (s. 198), a pierw szy radzieck i sztuczny sa te lita  
w ypuszczony został rzekom o w  1958 r. (s. 203). A uto r pom ija przy  tym  w szyst­
k ie  — pozą w zm ianką o Popow ie (s. 198) — osiągnięcia rosy jsk ie  X V III i X IX  w., 
a rozw ój s iln ika  spalinow ego w iąże z rozpoczęciem w ydobyw ania rOpy naftow ej 
w  S tanach  Zjednoczonych (s, 197), zapom inając oi w cześniejszym  i bardziej z p ra ­
cam i nad silnikiem  zw iązanym  nafc iarstw ie galicyjskim .

Popełn ione obficie błędy częściowo ty lko  m ożna w ytłum aczyć b rak iem  w  ję ­
zyku polskim  pełnego opracow ania dziejów  techniki. A u to r cy tu je  w  bibliografii 
dobrą  — choć n ie  obejm ującą całego rozw oju  techn ik i — książkę L ille y a 1, nie 
po trafił je d n ak  w łaściw ie je j w ykorzystać i nie k ie ru je  do niej czytelnika, każąc 
m u szukać m ateria łu  „w  różnych encyklopediach i czasopism ach technicznych” 
(s. 187).

W rezultacie  pożytek z um ieszczenia p a rag ra fu  o h isto rii techn ik i w  om aw ia­
nej książce polega jedynie n a  postaw ieniu  w ażnego n iew ątp liw ie problem u. 
Cóż — pierw sze ko ty  poszły za  płoty. M ożna je d n ak  m ieć nadzieję, że p rzy  od­
pow iedniej konsultacji red ak cja  i au to r p o trafią  do  drugiego w ydan ia  książki 
przygotow ać nowy, popraw ny tek st tego in teresu jącego  w  założeniu p a rag ra fu .

E ugeniusz O lszew ski

L. Sprague de C . a mp .  The A ncien t Engineers, D oubleday and Com pany, Inc. 
G arden City, NeW Y ork 1963, s. 408, il. 47.

Daw ni inżynierow ie — to barw na, n iezw ykle ciekaw a opowieść o daw nych 
p ionierach techniki, k tórych  w ysiłk i i osiągnięcia leżą u  podstaw  narodzin  i roz­
w oju  cywilizacji. D orobek ten  przedstaw iony je st w  ścisłym  pow iązaniu ze w spół­
czesną im  rzeczyw istością — w arunkam i społecznym i, gospodarczym i, polityczny­
mi, p rzem ianam i św iatopoglądow ym i itp . A u to r n a  w ielu  przykładach  pokazuje 
współzależność tych czynników i aktualnego s ta n u  technik i, n iekiedy celow o u p rasz ­
czając problem y d la  tym  jaśniejszego w ykładu. Ogólnie znane w ydarzen ia z h isto rii 
pow szechnej służą za tło  wywodom, u ła tw iając  czytelnikow i uporządkow anie sobie 
wiadom ości z h isto rii technik i w  oparc iu  o  znane m u fak ty .

1 S. L i l l e y ,  Ludzie, m aszyny i historia. W arszaw a 1958. P or. recenzję z o ry ­
ginału  angielskiego te j książki w  n rze  1/1957 „K w arta ln ika” .
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K siążka je st niezw ykle a trak cy jn a  w  form ie, ro i się w  nie j od ciekaw ostek 
i anegdot. S tanow i w ięc pasjonu jącą  lek tu rę . Nic w  tym  dziwnego, bow iem  
L. S prague de Cam p zna doskonale p isarsk ie  rzem iosło — jest znanym  i dośw iad­
czonym au to rem  Wielu powieści i nowel, głów nie historycznych o raz z dziedziny 
Science fic tion . Spod jego p ió ra  w yszło n iem al czterdzieści książek, w  tym  rów nież 
prace z zakresu  h isto rii te c h n ik i1. Dodajm y, że L. Sprague de Cam p jest ponadto  
inżynierem , ekspertem  do  sp raw  patentow ych i  doświadczonym  pedagogiem. Toteż 
om aw iana książka całkow icie w ypełn ia podstaw ow e zadania p racy  popu larnonau­
kow ej —  uczy baw iąc i baw i ucząc.

Davoni inżyn ierow ie  są  jednak  czymś w ięcej niż ty lko  popularnym  opracow a­
niem  ciekaw ego tem atu . Z n ajd u ją  się już n a  pograniczu syntezy naukow ej. A utor 
m a w łasną, logiczną koncepcję rozw oju cywilizacji, k tó rą  konsekw entn ie p rzed­
staw ia  czytelnikow i i popiera licznym i i dobrze dobranym i przykładam i. N iektóre 
z nich są bardzo  o ryginalne i W ykazują dużą pomysłowość. Tak np. m ówiąc o p rzy ­
czynach niezw ykle powolnego postępu technicznego w  epoce kam iennej, S prague 
de Cam p w ym ienia m . in. n iedostatek  w ynalazców . S tw ierdziw szy dalej, że grupy 
ludzkie op ie ra jące  swój by t n a  łow iectw ie m usiały  być nieliczne, nie p rzekraczające 
kilkudziesięciu osób dorosłych, kon tynuu je  (s. 17):

„Przybliżone pojęcie o procencie w ynalazców  w śród nowoczesnych A m eryka­
nów  daje  s ta ty s ty k a  B iu ra  P atentow ego S tanów  Zjednoczonych. B iuro  to  rocznie 
w ydaje ok. 40 tys. paten tów . Łatwo- stąd  obliczyć, że 180-milionowa ludność S ta­
nów, w  połow ie X X  w. w ytw arza m niej w ięcej jeden  paten tow y w ynalazek n a  rok  
na każde 4500 obyw ateli.

O drzućm y te ra z  w szystkich A m erykanów , z w yjątk iem  jednej 45-osobowej 
grupy. Jeśliby  ow a grom adka kon tynuow ała wynalazczość w  tym  sam ym  tem pie, 
dokonyw ałaby zaledwie jednego ulepszenia n a  każde stulecie! Oczywiście je s t to  
g rube uproszczenie, ale pokazuje, dlaczego od m ałej społeczności plem iennej, 
choćby by ła  złożona z  ludzi nie wiedzieć jak  uzdolnionych, n ie  należy oczekiwać 
szybkiej p rodukcji w ynalazków ”.

W tak i oto- sposób, pozostając bez p rzerw y  w  kontakcie z czytelnikiem , au to r 
sn u je  opowieść o daw nych tw órcach postępu technicznego. Nie narzuca przy tym  
czytelnikom  ani swych poglądów, ani poglądów  panujących  obecnie w  nauce 
w  tych  licznych przypadkach, w  k tó rych  posługuje się on a  jedyn ie hipotezam i. Roz­
w aża wówczas, n ie jako  w spólnie z czytelnikiem , ich praw dopodobieństw o i pozo­
staw ia  m u sam odzielne w ysnuw anie wniosków.

K siążka sk łada  się z dziesięciu rozdziałów , ułożonych n a  zasadzie geograficz- 
no-chronologicznej (P ojaw ienie Się in żyn ierów  i  dalej , kolejno: Inżyn ierow ie
egipscy, m ezopotam scy, greccy, hellenistyczni, w cześni rzym scy, późniejsi r zy m ­
scy, wschodni, europejscy). T ekst opatrzono licznym i przypisam i (łącznie je s t ich 
287), w  których  au to r pow ołuje s ię  n a  źródła, d a je  dodatkow e inform acje i w y­
jaśn ien ia  o raz sygnalizuje istn iejące różnice W pisow ni użytych im ion w łasnych. 
P onadto  książkę opatrzono  obszerną (274 pozycje) bib liografią przedm iotu, zaw ie­
ra ją cą  w ażniejsze źródła i opracow ania, w  tym  i najnow sze z k tó rych  nie w szystkie 
są  jeszcze znane u nas. B ibliografia ta  stanow ić może cenną pomoc, zwłaszcza d la  
h is to ry k a  technik i zajm ującego się p rob lem atyką okresu  od starożytności do odro­
dzenia. N a końcu p racy  um ieszczono ogólny indeks zaw ierający im iona w łasne, 
nazw y geograficzne i w ażniejsze te rm iny  rzeczow e z h isto rii techniki,

L. S prague de Cam p za jm u je  się h isto rią  inżynierii w  okresie od je j na jdaw ­
niejszych początków  do L eonarda da Vinci. T ytu ł T he A ncien t Engineers należy

1 Są to  m iędzy innym i The E volution o f Naval W eapons; The Heroic A ge o f 
A m erican Invention .
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w ięc tłum aczyć jako  D awni inżynierow ie, a  n ie  — jakby  narzucało  p ierw sze, ogól­
nie znane znaczenie — S taroży tn i inżynierow ie.

Poszczególne rozdziały om aw iają  zazwyczaj całość w ażniejszych osiągnięć 
technicznych danej k u ltu ry . M ówi się  tu  p rzede w szystkim  o  budow nictw ie w od­
nym, lądow ym , arch itek turze, technice w ojskow ej, budow ie m aszyn i  okrętów , 
hu tn ic tw ie , ale także i o innych  dziedzinach, jeśli d an a  epoka czy n aró d  m ia ła  
w  nich jak ieś osiągnięcia o  znaczeniu ogólnoświatow ym .

Co do uk ładu  książki n asu w a ją  się pew ne zastrzeżenia: w idać w  n im  niekiedy 
niekonsekw encje. T ak  np. w  rozdziale Inżyn ierow ie  m ezopotam scy  om ów iono 
rów nież pokró tce osiągnięcia perskie, arabskie, fenickie o raz n iek tó re  sy ry jsk ie  
i palestyńskie, z k tó rych  w iększość nie pow inna się tu  znaleźć ani ze w zględów 
chronologicznych, ani tym  bardziej geograficznych. W rozdziale pośw ięconym  
hellenizm ow i przy  okazji om aw iania okrętów -kolosów  z te j epoki au to r op isu je 
szczegółowo dw ie rzym skie galery  z I  w ieku n.e. odkry te  w  jeziorze Nemi. Podział 
technik i rzym skiej n a  dw a rozdziały n ie  m a  w iększego uzasadnien ia logicznego. 
Nie został zresztą  konsekw entn ie zrealizow any. W iele in form acji podanych w  roz­
dziale'' W cześni inżynierow ie rzym scy  odnosi się do. okresu  późniejszego niż spora  
część danych z rozdziału Późniejsi inżyn ierow ie rzym scy. W ydaje się też, że tak ie  
osiągnięcia jak  m łyn  w odny (Pont), strzem iona i siodło (Scytowie, Sarm aci), za- 
baw ki-au tom aty  H erona o raz początki alchem ii (Egipt) pow inny s ię  znaleźć raczej 
w  następnym  rozdziale, om aw iającym  dorobek  w schodni. Rów nież ten  rozdział 
budzi zastrzeżenia. Zgrupow ano tu  razem  Bizancjum , Iran , Indie, k ra je  islam u 
i Chiny, czyli ośrodki cyw ilizacji m ające ze sobą w  zasadzie n iew iele w spólnego. 
Na pew no pokrzyw dzono tu ta j przede w szystkim  Chiny — należy bow iem  pam ię­
tać, że chociaż w iele z ich dorobku  stanow i boczny to r ogólnośw iatow ego postępu 
technicznego (z reguły  nie dlatego, żeby były  to  osiągnięcia o m ałej w artości, ale 
przez b rak  k on tak tów  i kontynuacji), jednak  przez długi okres k ilk u n astu  stuleci 
(wieki H I—XV) Chiny zdecydow anie w yprzedzały ca łą  resz tę  św ia ta  w  dziedzinie 
technik i i wynalazczości. Tak w ięc w  książce L. S prague de C am pa z powodze­
niem  m ógłby znajdow ać się rozdział Inżyn ierow ie  chińscy. N ależy zresztą  zazna­
czyć, że om aw iając dorobek P ań stw a  Środka, au to r podkreślił jego najw ażniejsze 
w ynalazki i ■ osiągnięcia techniczne, n ie  starczyło  m u jednak  m iejsca n a  bardziej 
szczegółowe rozw inięcie tem atu . Na osobny rozdział zasługuje chyba także cyw ili­
zacja islam u.

W iększość tych  n iekonsekw encji popelniorta została z pew nością celowo — 
w ydaje się, że au to r zam ierzał p rzedstaw ić osiągnięcia poszczególnych cyw ilizacji 
W proporcji ich późniejszego w ykorzystan ia przez technikę europejską. M ogą one 
jednak  w prow adzić pew ien chaos w  um yśle czyteln iką-laika. N a pew no w iększą 
przejrzystość zapew niłoby podzielenie książki na w iększą liczbę rozdziałów , w y­
odrębniających osiągnięcia w szystkich tych  ludów , k tó rym  pośw ięcono w ięcej 
m iejsca w  opracow aniu. Nie dotyczy to  oczywiście S um erów  i E trusków , n a  k tó ­
rych dorobku b azu ją  bezpośrednio cyw ilizacje asyry jsko-babilońska i rzym ska.

N ajw iększy zarzut, jak i w  zw iązku z zaw artością p racy  m ożna postaw ić au to­
rowi, a zwłaszcza autorow i m ieszkającem u n a  drugiej półkuli, to  całkow ite pom i­
nięcie w ybitnych osiągnięć z obszaru  A m eryki Środkow ej i Południow ej. Być może. 
Sprague de Cam p uw ażał w pływ  Majów, A zteków  czy Inków  n a  cyw ilizację za­
chodnią za  ta k  nieznaczny, że n ie  znalazł d la  n ich  m iejsca w  książce. W ielka to  
szkoda, bo i  p raca, i czytelnik zyskaliby n a  tym  dużo. N ależało rów nież w spom - 
nież, choćby m arginesow o, o Heitytach w  zw iązku z upow szechnieniem  żelaza 
w  świecie śródziem nom orskim .

Dawni inżyn ierow ie  są  n ie jako  encyklopedycznym  skró tem  wiedzy o  technice 
starożytności, średniow iecza i  odrodzenia. W szystkie in fo rm acje są rze te lne  i d a ­
tow ane zgodnie z obecnie przy ję tym i poglądam i naukow ym i. A uto r uw ypuklił
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i w yjaśn ił w ażniejsze zjaw iska i procesy w  technice, podał m nóstw o ciekawych 
szczegółów  dotyczących m ało  znanych fak tów  i w ydarzeń oraz sprostow ał w iele 
rozpow szechnionych, a  bezpodstaw nych legend. Należy sądzić, że naw et czytelnik 
dobrze zorientow any w  epoce i w  histoii technik i znajdzie w  książce Sprague de 
C am pa sporo  w iadom ości dla siebie nowych. T ekst zilustrow any został z um iarem  
(można było dać w ięcej rysunków  i zdjęć), ale dobrze i ciekawie. D odatkow ą 
a trak cję  stanow ią liczne cy taty , doskonale dobrane i w prow adzające czytelnika 
w  epokę.

W w ielu  m iejscach autor w ysuw a oryginalne, bardzo  ciekaw e hipotezy, jak  
np. przypuszczenie, że tłum y Egipcjan wznoszących p iram idy  pracow ały  ochotni­
czo, analogicznie do spontanicznej akcji budow y w ielkich k a ted r  średniow iecznej 
TSuropy. In teresu jące  je s t rów nież rozum ow anie, przez k tó re  dochodzi się do wnio­
sku, że u podsrtaw układu  stosunków  średniow iecza europejskiego leży w ynalazek 
.strzem ienia^ k tó ry  um ożliw ił p raktyczne w ykorzystanie ciężkozbrojnej kaw alerii.

D aw ni inżynierow ie  zarówno- od strony  m erytorycznej, jak  i ze względu na 
niezw ykle a trak cy jn ą  fo-rmę są zie wszech m iar godni polecenia tak  d la laików, jak  
i d la  h isto ryków  techniki. Byłoby n a  pew no bardzo rozsądne przełożenie te j książ­
ki n a  język polski. W zbogaciłoby to  naszą lite ra tu rę  przedm iotu  o  bardzo w artoś­
ciow e opracow anie całości historycznych podstaw  nowoczesnej technik i w  okresie 
od starożytności do odrodzenia. Należy przypuszczać, że wobec dużej chłonności 
naszego ry n k u  n a  p race  dotyczące dziejów  cyw ilizacji, książka ta  m ogłaby stać 
s ię  u nas praw dziw ym  bestsellerem .

Bolesław  O rłow ski

Georges C o n t e n a u ,  Zycie codzienne w  Babilonie i A syrii, przek ład  z f ra n ­
cuskiego Eligii B ąkow skiej. Państw ow y In s ty tu t W ydawniczy, W arszawa 1963, 

s .  275, ii. 52.

P ią ta  z kolei k siążka in teresu jącej se rii Zycie codzienne 1 jest chyba najbardzie j 
udaną pozycją serii, a w  każdym  razie treść je j sp raw ia  w rażenie na js ta rann ie j 
uporządkow anej i dopracow anej. Zwięzły styl, pozw alający na głębokie p o trak to ­
w anie tem atu  i w ielostronne om ów ienie bardziej in te resu jących  zagadnień, stano­
w i rów nież n iew ątp liw ą zaletę książki. Sporo m iejsca poświęcił au to r nauce m ezo- 
potam skiej, a z ówczesną techniką,- n ierozerw alnie przecież zw iązaną z życiem co­
dziennym , spotykam y się n iem al n a  każdej, stron ie  pracy.

W zasadzie C ontenau ograniczył się do przedstaw ien ia  życia społeczeństwa 
m ezopotam skiego w  kró tk im , a niezwykle ciekawym  okresie  dwóch osta tn ich  s tu ­
leci niepodległego by tu  tego regionu, a więc w  okresie w  przybliżeniu la t 700—530 
p.n.e. Poniew aż je st to  jednak  niew ielki zaledw ie u łam ek  dziejów  starożytnego 
M iędzyrzecza, au to r często m usiał sięgać głębiej w  przeszłość, co m oże wprowadzić 
zam ęt w  um yśle czyteln ika-laika. W ogóle w ydaje się, że C ontenau zak łada zbyt 
dokładną znajom ość h isto rii M ezopotamii u  czytelników . N iecałe trzy  strony w pro­
w adzenia w  dzieje om aw ianego okresu  n ie rozw iązuje zagadnienia, bardzo poży­
teczne byłoby więc zam ieszczenie dodatkow o chronologicznego zestaw ien ia w aż­
niejszych w ydarzeń z h isto rii regionu, ze szczególnym uw zględnieniem  w ieków  
V II i VI.

K siążka sk łada  się z czterech rozdziałów: W iadom ości ogólne, K ról i państw o, 
M yśl m ezopotam ska  i Zycie religijne. P ierw szy zaw iera szczegółowe inform acje

1 Por. w  nrze 1/1963 „K w arta ln ika” recenzję innej pozycji z te j serii: Emile 
M i r e a u x ,  Zycie codzienne w  Grecji w  epoce hom eryckiej, a  w  num erze n i­
niejszym  — z książki G ilbert i C olette C h a r l e s - P i c a r d ,  Zycie codzienne 
Mo K artaginie w  czasach Hannibala  (s. 571).


